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—  W yrw ij pan zęby te j prze klętej bestii.

Punkt m arcia

Rzecz dzie je  się w  szpitalu w 
Tworkach. Jeden z pacjentów  
wszedł na składaną drabinkę i 
maluje su fit z zapałem  Z jaw ia 
arię d iu g i pac jen t

—  Co ty  tam robisz?
—  Odnawiam pckój.
—  To  trzym aj się moeno pen* 

dzla, bo b iorę drabinkę.

znaciita  poprawa

Pew nego nieboraka zamknięto 
w  Tworkach. Ubzdurał sobie, że 
jcat Ludwikiem  X V I i nikomu nie 
chciał wierzyć, że to m em ożliwe. 
Persw azje  lekarzy też nie poma­
gały.

M n iej w ięce j po m iesiącu cho­
rego odw iedza brat.

—  Jak się masz, Edzlu?

—  N ie  jestem  Edzio, tylkc Lu­
dwik X V I.

Zasmucony brat w rócił do do­
mu, opow iedział rodzin ie 0 wszyst 
kiem, i  po miesiącu znów wybrał 
się do Tw orek. Tym  razem  posta­
now ił zasięgnąć in form acyj u pie 
lęgniarki.

—  N o  i co —  spytał —  nic nie 
lep iej ?

—  Owszem, proszą pana, jest 
mała poprawa. B rat pański poda 
w a ł się za Ludw>ka X V I, potem 
za Ludw ika X V , o teraz już mówi, 
że jes t Ludw ikiem  X IV . Zawszeć 
i  to dobre.

Ukłony od hal «(•
O staroście grodzkim  dzieln icy 

W arszaw a —  Północ, panu Janie 
W asylk iew iczu , opow iadają naj­
św ieższą anegdotę te j treści.

Podczas ostatnich w izy t prem ie 
ra w  halach targowych, kom .jja  
zjechała  nagle za Żelazną Bramę. 
Pan prem ier, obejrzaw szy ta rgo­
wisko, doszedł do wniosku, że 
wszystko je s t w porządku i kilku 
kupcom w yraził uznanie. Rzecz 
zrozum iała, te  odw iedziny odbiły 
się żywym  echem w  starostwie.

Tegoż dnia pan starosta miał 
ta jem niczy telefon.

—  Proszę —  rzekł, biorąc słu­
chawkę —  tu mówi starosta.

A  na głos w  te le fon ie :

—  Serdeczne ukłony od H a l i !
—  Od jak ie j H a li ?
—  Od hali M irowskiej...

Solidarność

Sędzia : —  Jak to?... żyjesz pan 
z żoną 34 lata i chcesz się pan 
rozw ieść?

M ąż: —  Pan sędzia też się dzi­
w i, że nie przyszedłem  wcześ- 
m ej?... prawda?

Nieźle się żyje

Znany członek L ig i Obrony 
P ra w  Człowieka, doktór M ieczy­
sław  Traubenfogel, wybrał się w 
podróż po Rosii. Kzecz zrozum ia­
ła, że zam ierzał napisać książkę 
w  duchu „In tu ris ta “ , czy li pełną 
pochwał i zachwytów . Oprowa­
dzano go, fetowano, wożono sa­
mochodem po Moskw .e.

Przypadkowo dr Trauben fogel 
znalazł się Sa.m na sam z so­
wieckim  proletanus tem. Robot­
nik był n ieźle ubrany i dobrze 
w yglądał.

—  Pow odzi się wam, tow arzy­
szu? —  spytał turysta.

—  N ie mogę narzekać —  od­
parł robociarz.

—  No, w ięc dobrze jest teraz 
w R os ji?

—  Zależy jak  komu. M nie na- 
przyklad jes t dobi ze, bo mam 
brata w  Am eryce, który przysyła 
mi dolary, a orócz tego mam s i ci­
stę w  W arszaw ie, od które do­
sta ję  paczki żywnościowe.

W tajem niczen i tw ierdzą, że te­
go epizodu dr. T raben foge l w 
swym pamiętniku nie um W c ił.

.

—  W ykreśl jeszcze raz. 
pokłóciłem  się z Anną.

Znów

Praw dziw y taient

Zawierucho na Czerniako ./ie
Właściciel sklepu koiomal- ^Położyli teczki na ladzie i 

nego na Czernlakowie, pan \ivpili wzrok w pana Malrasz-

Do W arszaw y zjechała w y­
cieczka detektywów ameryicań- 
sKicn. Gości oprowa Izał po mie­
ście kom isarz p o lic ji munduro­
w ej, p. Roman Polkowski. W łaś­
nie znaleźli się opodal pomnika 
Koperm ka, gdv komisarz zauwa­
żył nn przystanku tram wajowym  
—  wody nie ma. A le  pracuję w 
rza ‘ , czyli złodzieja  kieszonkowe­
go.

—  Kaw aler, chodź no tu !

Z łodziej podszedł, acz niezbyt
ch ętn ie .

—  Służę, pan ie  kom isarzu

N a  to p. Polkowsk'-, wskazując
na jednego z Am erykanów .

—  W idzisz tego pana? Posta­
ra j się wyciągnąć mu zegarek, a 
potem oddaj. Tylko bez żarto w.

Nadszedł tram waj i po chw ili 
„d o lin ia rz" w ręczył zdumionemu 
Amerykaninowi zegarek. M rug­
nąwszy porozum iewawczo na ko­
misarza, spyta ł:

—  Dobra b iła  robota?

—  Dobra.
—  No, to i panu komisarzowi 

też oddam, bo za jednym  zama­
chem wyciągnąłem  dwa.

Pociecha

Jeden z fila rów  teatru Narodo­
wego w  W arszaw ie, artysta R. 
lęka się śm ierci, o czym wszyscy 
wiedzą. N a  tym  tle byw ają  kom­
ponowane dość makabryczne żar­
ty-

Pew nego razu, pan R. pokłó­
cił s ię w garderobie z kolegą B , 
który tak doń zaw oła ł:

— Czekaj, czekaj, za to żeś ta­
ki huncwot, nie pójdę na tw ój 
pi g rzeb !

Oburzenie pana R nie m iało 
granic. Pob ieg ł do reżysera na 
skargę:

—  W yobraź pan sobie, ten ła j­
dak pow ieaz;ał m :, że n:e pójdzie 
na mój pogrzeb !

—  M ój p rzy jacie lu  —  uspokoił 
go reżyser —  mój przyjacielu , 
licz  na mnie. Ja będę na twoim  
pogrzebie...

Dialog
D w aj inni pacjenci tegoż szpi­

tala naw iązu ją rozm ow ę;

—  Jak się nazywasz?

—  Dudu

—  Co? Dudu ’  A  jak to się pi­
sze?

—  P rzez dwa R. jak „kukułka"

Bardzu proste
—  Pow iedzcie mi, kolego w 

jaki sposób udało się wam tak 
prędko w yleczyć tę straszną pan­
nę M tiller z h isterii?

—  Jak najprościej powiedzm* 
łem jej, że nerwowość jes t zaw­
sze oznatą  zb liża iacei « . *  ataró. 
ści.

Wincenty Mat raszek, obliczył 
targ dzienny, zamknął kasę, 
splunął i poszedł do domu.

—  Helcia! — krzyknął na 
służącą.

—  A co lam?
— Jutro rano o szóstej weź­

miesz klucze, pójdziesz do 
sklepu, wymieciesz wszystko 
porządnie, kurze z pólek po- 
ścierasz, klamkę wypucujesz. 
Żeby glanc był, bo różne ko­
misje po mieście eżdzą.

I  nachmurzywszy czoło, pan 
Małraszek dodał:

— A uważaj na kartki z ce­
nami, bo i z tego może być 
nieszczęście.

* *
*

Punktualnie o godzinie szó~ 
stej rano panna Helcia udała 
się do sklepu. Pracowała gor­
liwie w myśl wskazań szefa. 
Postronny obsei wator mógłby 
wprawdzie zrooić je j pewien 
zarzut, że przekłada pudełka 
z towaiami zbyt chaotycznie, 
ale nie bądźmy za surowi. 
Panna Helcia starała się, jak 
mogła.

Dość, że kiedy o godzinie 
ósmej bez piętnastu minut 
pan Matraszek przyszedł do 
sklepu, wszystko już stato na 
właściwym miejscu, a lokal 
wprost lśnił czystością.

— Bardzo dobrze posprzą­
tałaś —  rzekł z zadowole­
niem — możesz odejść.

$ przywdziawszy biały ki­
tel. po 71 Md traszek stanął za 
ladą.

życ iu  l u d z k i m

ka, który struchlał, zbladł, po 
tem zzieleniał i ledwo dosły­
szalnym głosem wybąlcał:

— Ko... ko... komisja?
—  Tak —  odpowiedzieli 

dwa] panowie — komisja cen 
mkowa.

1 raźno zabrali się do dzie­
ła. Przedewszystkiem poddali 
badaniu cennik przepisowy, 
który okazał się bez zarzutu. 
Następnie zajęli się treścią 
poprzyczepianych do towa­
rów kartek

— A to co? — krzyknął na­
gle jeden z członków komisji
— Jaja po 2 złote sztuka? A- 
leż to kryminał! Panie Matra- 
szek, pan jesteś lichwiarz. Bo 
że, co za straszna drożyzna.

— Za pozwoleniem — odĆ- 
zwal się drugi członek komi­
sji starościńskiej — tu wcale 
nie jesł drogo. Wprost prze­
ciwnie, tu jest wyjątkowo ta­
nio. Proszę popatrzeć, o, choć 
by te szprotki w oliwie, pusz­
ka po 10 groszy

- Wybacz patue kolego
—  mówił pierwszy urzędnik
—  będę jednak obstawał przy 
swojem Proszę spojrzeć, tu 
stoi beczka z kapustą kwaszo 
ną, a na oeczee kurtka' „Wy­
jątkowa okazja1 Kilo za 1 zł. 
80 groszy".

Na to drugi:
—  Przepraszam, ale co pan 

powie na te ceny, według 
mnie, wyjątkowo niskie. Oto 
kilo pasztetu za 10 groszy. Al­
bo butelka gorzkiej angiel­
skiej za 35 groszy... Słój kor­
niszonów 15 groszy wraz z na­
czyniem i hermetyczną pokry-

iraszek otrzymat mernal jed­
nocześnie dwa papierki.. Pier­
wszy dokument wzywał go do 
zajdacenia 500 złotych kary z 
zamianą na dwa tygodnie are­
sztu, drugi zaś zawiadomił, że 
władze w uznaniu zasług i 
cnót obywatelskich przyznały 
panu Matraczkowi 500 złotych 
nagrudg.

#

Nie potrzebujemy chyba do­
dawać, że zacny pan Matra­
szek nie poszedł do paki, lecz 
odebrał przyznane mu 500 zło­
tych i natychmiast wpłacił je 
do innego okienka. W ten spo­
sób wyszedł cało z przygody. 
Przy sposotmości zbeształ sro­
dze Helcie. Zbeształ ją za ło, 
że podczas przątania sklepu 
pozamieniała kartki z errzmi.

S T O

—  K to  tam tak śH«ewa?
—  Pan, proszę pani.
—  Aha. Psw n ie jeszcze n ie w ie, 

że mi przysła li nowy płaszcz

Czasami w
rok cały nie odegra żadnej'wą. Nigdy nie widziałem tak 
roli czasami znów kilka mi- mniego sklepu.
nut wystarczy, by wywrócić 
najpiękniej zbudoibaną kane 
rę. IV życiu pana Matraszka 
jeden jedyny .kwadrans oka­
zał się tak wstrząsający, że 
musimy zdać sprawozdanie z 
wypadków.

była właśnie godzina ósma, 
gdy do sklepu wkroczyli dwaj 
panowie z teczkami. Poważni, 
solidni, zlekka zaaferowani.

Przyjem na pływalnia

A ja nigdy nie widziałem 
taiciej horendalnej drożyzny 
— krzyknął pierwszy kontro­
ler — Słyszane rzeczy! Zwy­
czajny twaróg, a na nim kait- 
ka „Prawdziwy astrachański, 
10 deka 12 złotych".

— Pardon, szanowny kole­
go! A tu słoi doskonały kawior 
za 60 groszy kiło...

Komisja sprzeczała się w 
dalszym ciągu, pan Matraszek 
słuchał, uszom nie wierzył i 
zaczynał się lękać, że wprost 
ze. sklepu zabiorą go do czub­
ków. Ostatecznie dwaj pano­
wie z teczkami wyszli, po spi­
saniu dwu sprzecznych proto- 
kułów.

W  szpitalu dla umysłowo cho­
rych w W ierchnie - KirowsKu 
(Z. S. R. R .) urządzono nowocze 
sną pływaln ię. D yrekcja  była z 
niej w ielce dumna i chętnie ją  po 
kazywala zw iedzającym .

Pew nego razu oprowadzano po 
zakładzie wycieczkę lekarzy z za­
granicy. Rzecz oczyw ista, że po­

kazano i basen W łaśnie pełno tam \c z n e  s p r a w o z d a n ia .  J e d e n  p o ­
byto pacjentów. Z oddali każdy , . . f  . £  C

Jak się następnie okazało, 
komisja nie doszła do zgody. 
Obaj kontrolerzy przedstawi­

ali władzom najzupełniej spr ze

mógł podziwiać, jak  chorzy ska­
czą do pływalni, jak w łażą na 
tram polinę i fika ją  w  pow ietrzu 
kozły. W szystko to podoDało się 
cudzoziemcom, lo  też nie szczę­
dzili pochwał 

—  Tak  —  rzekł oprowadzający 
ich lekarz —  basen jest dobry 
Szkoda tyiko, że jeszcze nie mo­
żemy go napełnić wodą, bo kana­
lizacja  nie działa.

traktował patia Matraszka ja 
ko ponurego zdziercę, który 
wyrywa ostatni grosz miesz­
kańcom Czerniakoiua, drugi 
zaś rozpływał się w pochwa­
łach dowodząc, że sklep Ma­
traszka jest wyjątkowo łani i 
powinien służyć za przykład 
innym klepom.

Nie wienuj dobrze, jakie by­
ły dalsze losy tych raportów 

1 Wiemy natomiast, że pan Ma-

C W IC ZE N IA C H

—  A lez, pani* pułkowniku, 
przysięgam , że nawet nie znam 
pańskiej żony.

A u tor  k rzyżó w ek  odn aw ia  sobie kuchn ię

Przydruga opera
Do dyrektora opery zg łosił się 

młody początkujący muzyk z par­
tyc ją  operową. Rzecz była niezła, 
ale zbyt długa. Z pobieżnego ob'i- 
czenia wypadało, że przedstaw ie­
nie ciągnęłoby się conajm niej 
sześć godzin. M iędzy dyrektorem  
a muzykiem w yw iąza ł się nastę­
pujący d ia log :

—  Sześć godzin, czy to nie za- 
dużo7

—  N ie  w ydaje mi się...
—  Do tego trzeba dodać przer­

wy.
—  Cóż, przerw y można skrócić.

—  Tak, tak, ale pan zapomina, 
m istrzu, że artyści będa musieli 
b isować!

Ten  argum ent byl genialny. 
Kom pozytor skrócił operę do 3-ch 
godzin.

Trzeoa się oasw iezyć
Słynny m alarz krów, Kazim ierz 

Lasocki, w yjechał w okolice P ia ­
seczna, ustaw ił eta lugi i zaczął 
m alować. P e jza ż  m iał wyobrażać 
stado bydła, które w łaśnie pasło 
się przed artystą.

Przechodzący w  pobliżu kupiec 
starozakonny zainteresował się 
w ielcb praca Lasockiego. Stanął 
tuż obok, długo patrzył, w reszcie 
zapy ta ł:

—  Przepraszam , panie malarz, 
ale jak to może być? Pan nama­
lowałeś krowy’ nad jeziorem , a 
przecie t u , ładnej wody nie ma.

—  Tak  —  zgodził się Lasocki 
—  wody nie ma. A le  pracują w 
tym m iejscu od szóstej rano, 
słońce p’ ecze, w iec zrobiłem  
staw, żeby się odśw ieżyć

Popłoch
W pewnym dancingu w arszaw ­

skim. jeden z przypadkowych go­
ści założył się z drugim, że ża- 
żaden ze stałych byw alców  tej 
instytucji nie ma czystego sumie­
nia. Zapytali kelnera o dwanaście 
nazwisk i adresów, poczem w y­
słali pocztą anonimy tej treśc i: 

.Radzę uciekać, wszystko się 
w ykryło".

I proszę sobie wyobrazić, że na­
za ju trz dwunastu panów uciekło 
z W arszaw y za granicę.

Gadający pies
Słynny brzuchomówca F rego li 

zasiadł w  p iw iarn i nad kuflem, a 
obok siebie ulokował na Krześle 
nędznego kundla. Knajpka zaczy- 
na się zapełniać. Obok m agika 
zajm u je m iejsce jaKiś solidny 
mieszczanin. W  te jże  chw ili roz­
lega się p isk liw y g łos :

—  A ja ja j !  M ój ogon ! Proszę 
się posunąć.

Zdumiony mieszczuch przecie­
ra oczy.

—  Czy ten pies gada?
—  Tak, gada —  potw ierdza 

F rego li.
A  piesek doda je:
W tedy gadam, kiedy mi się po­

doba.
M ieszczanin, zachwycony kun­

dlem, chce go kupić. Proponuje 
sto ta larów . F rego li żąda pięćset. 
T a rg  w targ, sta je na trzystu. 
Nabyw ca płaci, b ierze psa na smy, 
czę, k ieru je się ku w yjściu  i rap ­
tem d yszy  p isk :

—  Czekaj, czekaj, za to żeś 
mnie w ycygan ił, nie będę w ięcej 
gadał.

W  aptece
—  Czy pan jest fa rm aceu tą ’
—  Tale, proszę pana
—  A ma pan dyplom?
—  O, w isi w  te j ramce.
—  A dawno pan praktykuje?
—  Od trzydziestu  lat.
—  Aha, doskonale, to proszę 

maści cynkowej za dwadzieścia 
groszy.

—  W idzę, że bedę ci musiała 
kupić nowe szelki Szczęśliw ie 
sin składa, bo w łaśnie jes ł w y­
przedaż. Dai mi ze dw ieście zło­
tych.


